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List do Redaktora Gazety Korrespondenta 

i Rozmaitości.
W  N ch 6 i 7 Rozmaitości wyczytałem 

opis Biblioteki Ambrc ^ańskiey, w yięty z 
dzieła pod tytułem : 'Vo/age dans le Mi- 
lanais etc: 1817 przez Millin. Sądząc iż 
n ie  będzie przykrem  dla Iubowników Bi­
bliografii Starożytney, dowiedzieć się o 
poźnieyszem  odkryciu które iest skutkiem  
mozolne'y pracy Xiedza Majio, m am ”przy- 
ierqnosc WMP* donieść, iz w końcu  1819 
r. czy też podobno w początkach 1820> 
ten  niespracow any uczony, z trudnością 
n iezm ierną, rozw inął rękopism  starożyt­
n y  , w którym  pom iędzy wierszami dzieł 
Świętego A ugustyna, znayduie się pięć 
xiąg Cycerona de Republica dotąd niezna­
n y c h , i część szóstey bez końca. Tego 
to rękopism u kopiią widziałem. Zape­
wnie żałować pofrzeba iź dotąd nieod- 
kryto całości dzieła, utw oru równie wiel­
kiego mówcy iak biegłego polityka. Je­
żeli okoliczności dozwolą, sądzę iż za 
k ilka tygodni będę mógł Redąkcyi kom - 
m unikow ać, albo wspom nioną kopiią rę­
kopisom  Marka Tulliusza, albo też samą

treść i zarys onego wypiszę dla wiadomo- 
ści publiczne'y.

Pisano w W arszawie d. 18 Listop: 1824
X , O.  "

II:
W  Numerze 6tym Rozmaiiości FTar- 

szawskieh z d. 10 Listopada r. b. donie­
śliśmy Publiczności o wytłum aczeniu na 
ięzyk Angielski przez szanownego Justy­
na Brenan w Dublinie, rozprawy Jana Śnia­
deckiego o Koperniku: Teraz udzielam y
wiadomośći tey samey natury , bo również 
tyczącey się, czci oddawaney nieśm iertelne­
m u ziom kowi naszemu. -

W  Krakowie, mieście rodzinnem  Oyca 
Astronoma naszego , w ktore'm późniey 
przepędził syn młodość swoię na nau ­
kach, zostały niedaw no poświęcone dwie 
pam iątki Kopernikowi. Pierwszą z tych  
iest pom nik m arm urow y, w  sposobie o ł­
tarzowego nadgrobku wystawiony w K o­
ściele akadem ickim  Sey A n n y ,  kosztem 
i staraniem  ssanow ney pamięci Sebastya- 
n a ' Hrabi Sierakowskiego, byłego Rektpra. 
Akademii K r:;kow skiey, Prałata tam tey- 
szey Katedry, A utora dzieła o .A rc h ite k ­
turze. Drugą pam iątką, iest Ulica nieda-



i*no za łożona i nazw ana U l i  c-ą K o p  e r - ' 
li i li a ,  w ychodząca n a  Ulicę G rodzką. 
U lica ta, w in n a  przyozdobienie i nazw isko 
ewoie, s taran iom  K iędza M ateusza D ohec- 
kiego K an lcerza  K atedry  K ra k o w sk ie j. 
T e n  szanow ny  P ra ła t ,  m ieszkający p rzy  
U licy K o p ern ik a , pośw iecił ieszcze swóy 
p ięk n y  Ogród pam iątkom  łudzi s taw nych , 
y lasne 'm  staran iem  w zn ie s io n y m , m iędzy 
którem i pom nik  K o p e rn ik a  zasługu ie n a  > 
szczególną uwagę.

T a  c łw a le b n a  gorliw ość K rakow ianów  , 
(k tó ry c h  w ie k o -p o m n y  gród, s ta ł.s ię n ie ­
jako  P an teo n em  chw ały  Oyczystey, zawie- 
ra iącym  tyle drogich se rcu i olaka pam iątek) 
daie pow ód do uw agi następney . W o ły n ia - 
n ie  przed  k ilk ą  laty  n a  pam iątkę bytności P . 
K ata lan i, nazw ali iedną z U lic Firzemicńca  , 

U l i c ą  K a t a l a n i .  D obrze to iest, dz i­
w ić się * uw ielbiać ta łen ta  tego rodzą i u; 
ale one n igdy  n iep o w in n y  brać p ie rw ­
szeń stw a, p rzed  w ielkiem i cnotam i i za­
sługam i obywatelskiemu. T o  iest mówiąc 
otwaicie'y: M ieszkańcy K rzem ień ca , p o ­
w in n i b y li nazw ać w przód  iaką z u lic  
K rzem ieńca, U l i c ą  w i e k o p o m n e g o  
C z a c k i e g o ,  k tó ry  tak  w ielkie zasługi 
p o ło ż y ł w spraw ie ośw iecenia tamte'y 
p ro w in cy i; k tó ry  iak o  człow iek, obyw atel 
i uczony, zasłuży ł na rze te lną  wdzięczność 
te ra źn ie jszy c h  i p rzyszłych  poko leń  V F o- 
iyn ia  i  in n y ch  p rzy leg łych  p ro w iu cy i. 
P rzew id u ję , ze n ie  ieden z mieszkańców' 
tam ecznych  odpow ie n a  to: „ W  sercach 
naszych  i naszyc/i w nuków , Czacki  m a 
nay lrw alszy  pom n ik  -, pam ięć iego przez 
naydalsze poko len ia  -święcie szanow aną 
będzie. Zgadzam  się na* to , owszem n ay - 
m ocn icy  iestern p rzeko itm iy  o tey  praw - 
dzie,bo W ołyn ian ie ,da li ty le dowrodów szla­
chetnego sposobu m yślen ia i cnót obyw a­

telskich. — "Zgad z am  się,' ale iednak zo­
stanę p rz y  pierw iastków  em założeniu  
w zględem  nom inacy i ulic m  zemi-ńca. . .  .'

r  - - - y :-f

■BI.
W  yiątek 'z listu Franciszka M ire  ki ega. (*)

Nasz ziom ek F ranciszek -JVHrecki, w li­
ście sw'oim p isanym  z M edyolariu pod d.
3 Insi opada, do iednego ze swoich p rz y ­
jaciół w W arszaw ie, wspom ina: że w środ­
ku  L istopada, w yjeżdża do G enuy w za­
m iarze w ystaw ienia sw oiey opery  na tam - 
leyszym  teatrze, która przed rokiem  by ła  
skom ponow aną na p rzy b y cie  K róla ,Sar- 
dyńskiego , lecz z p rzy czy n y  śm ierci te­
go M onarchy, nie m ogła bydż wtenczas w y­
staw ioną. W  tym że liście donosi o p o b y ­
cie Pani- S zy m an o w sk ie j w M edyolanie, 
i talt o n iey  pisze. „N ie  m ogę zak o ń ­
czyć lis tu  abym  ci nie doniosł o zna­
n e j  z p ięknego  na  fortep ian ie ta len tu  P a n i 
S zym anow skiey .P rzyby ła  ona do M edyola­
n o  w pierw szych dniach Października; d a ­
ła k o n ce rt w sali K onserw atoryum . L icz­
ne zgrom adzenie, z łożone -ze zn ak o m i­
tych  osób i z n a jlep sz y ch  Artysto w ,'rzęsi­
ste  m i oklaskam i u k o n te to w an ie  swoie o- 
kazało . T a le n t P . --Szymanowskiey za­
s łu ży ł na te oklaski: g ra z n a jw ięk sz ą  
dokładnością , i z czuciem , k tóre w słucha­
czów przelew a.

Zaszczycała ranie w ciągu p o b y tu  w M e­
dyolanie, c ią^ą-przy iaźn ią : ia z moie.y stro­
n y  starałem  się p r z y n a jm n ie j  niem i u -  
sługam i w czasie koncertu-, okazać

(*) W  Nrże 185 Gazety K orresp: b y ł u -  
miesZCzony, n ad es łan y  R ed ak c ji w y­
jątek z pism  p ery o d y czn y ch  zagra­
n icznych , o p rzyięciu  P . Szym ajaow- 
skiey w M edyolanie. List rodaka na­
szego P . M ireckiego, pótw ierdża to  
co tam  było  pow iedziane.



w zajem ny szacunek fad jn ira ćy ą  t u  oso­
bie  takiego fa len iu  a osobliw ie t u  ro ­
daczce. P rzen iósłszy  się dó G enui, sta­
ran iem  m oiem  będzie, sprow adzić P. 
S zym anow ską dó .ow ego m iasta i w yro ­
bić iey znakom ity  koncert. A rtystka 
ta  w yiechała n a  dn iu  231 Paźdżier: do 
P lorenc y i.” '

R e d a k c ja  udziela p ub licznośc i' te w ia­
domość bo iest p rzek o n an ą , iż publicz­
ność czyta z u p o d o b an iem  now iny  o sła­
wie ziom ków  sw oich za granicą, i- że 
p rag n ie  aby Frcnciszek M irtclti i a t  n ay - 
rycliley  zaczął rozw iiać ' sw oie ta łen ta  i 
g ru n to w n ą  znaiom ośe k o m p o zy c ji, na 
ziem i oyczystey .

IV,.
U r  o c z y  s l y  O b x ze^ d  Z gody u  M o n ­

t e  n e g  r y  n ó w , c . z y l i  C z a r n o ­
g ó r  c ów.  (*),

U w szystk ich  daw nych p o tężn y ch  i 
w o ln y ch  narodów , znane b y ły  sukcessyi- 
n e  n ienaw iści i krw aw a zemsta. Dziś 
dostrzegam y to  u  tak ich  n aro d ó w , k tó re 
w  s to su n k u  do naszey cyw ilizacyi,' nazy ­
w am y n ieokrzesanem i i dzikiemi.' (**)

(*\ M ó n ten eg ry n i, przez R óssy iań  n a ­
zyw ani C z e r  n o  h o r c  y , . lu d .o s ia ­
d ły  w A lbanii, mo-wi język iem  Skla- 
w ońsk iem  , w yznaie re lig ią Chrzęści­
ła ńsk a obrządku Greckiego. Bud 
ten  zn an y  iest z w aleczności swoie'y 
a  lubo  hołduje T u rk o m  często ie- 
d n ak ,w ie lk ie  im . klęski zadaw aB — 

Opis ten  w yięty iest z dzieła: Vo­
yage h isto rique et po litque , au  M on- 
ten eg re , P a r Mr; le C o lonel: V ialla 
de Som m iers.

(**) T ę  praw dę stw ierdżaią w szystkie 
tw o d y  Kaukazkie. — Dotąd tam

U wielb z tych  ludów , w zaiem na sroga 
nienaw iść, kończy  się zniszczeniem  całe­
go n iep rzy iaźn eg o  pokolenia; często um a­
rza się ta n ienaw iść op ła tą  p ien iężną, 
często za pośrednictw em  zw ierzchności. 
I I  M ontenegrynów , następ n y m  sposobem  
zała tw ia się ta okoliczność. R iedy  dwie 
ro d z in y  postanow ią zgodzić się , i n a  
zawsze ukończyć zawiść, proszą n ap rzód  
ażeby się zebrał s ą d  n a d z w y c z a j ­
n y  czyli tak nazw any  R m e t i ,  sk ładaią - 
ey  się z 24  szan o w n y ch  starców , w y­
b ie ran y ch  w liczbie 12 z obu zw aśnio­
nych; rodzin . K ap łan  tey  w ioski, lub o- 
koliey. gdzie  d o k o n an a  b y ła . o sta tn ia  o- 

^braza,* lu b  sp e łn ione  zabóystw o, przew o- 
: cl ni czy tem u  nadzw yczaynem u sądowi;
- i w p rzypadku , n iezgodności zdań , m a 

głos s tan o w'czy; lubo  to  się rzadko zda­
rza, bo  rzecz ca la  byw a zw ykle  w przód 
dobrze zg łęb iona n im  sąd się zbierze; i 

i ci sędziowie p o lu b o w n i,, zawsze praw ie 
a są z sobą zgodni.

W  d n iu  zebran ia tego sądu odpraw ia 
się uroczyste; nabożeństw o; C horągw ie 
powiewa-ią n a  około  C erkw i i przy w eyściu 
do n iey . Ń iesłychać żadnego  w ystrzału

krw aw a nienaw iść trw a  n iek ied y  
przez k ilk a 'p o k o leń . R odziny , znu-v 
ż.one w zaiem nem  prześladow aniem , 
często i fam przysręp  u ą  do zgo­
d y . —  W  czasie p o b y tu , m iędzy 
tym i ludam i w ciągu n iew oli w r. 
1813 i 1814,. dw a razy  byłem  świad­
k iem , podobnego przym ierza m ię­
dzy m ieszkańcam i 'W ie lk ie j K abar- 
dy: godziły  się ta m ’ dwie rodz iny , 
które- b y ły  z sobą. w krw aw ey n ie ­
naw iści przez 5 poko leń . Obrzęd 
p rzym ierza  iest szczególny, m ogą­
cy zastanow ić uw agę m yślącego 

X i  tk liw ego człow ieka. N a in n y m  
m ieyscu dam  rys tego  obrzędu. (R)

(?)
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polu  się n ieskończą obrady, w szyscy człon- ' 
kow ie K m eti,. niewiedzą nic n a  Z grom a­
dzeniu; i wszyscy obecni lak m eszczyzn; 
iak n iew iasty , ub iera ią  się w  naylepsze 
szały. N a godzinę przed  zaczęciem  n a ­
b ożeństw a, Sąd nadzw yczayny  czyli tak  
n azw an y  K m e t i ,  zgrom adza się dla o- 
een ien ia  . k r w i  p r z e l a n e  y.

Za każdą ran ę  k tó rą  nazyw aią k r w i ą  
liczy się 10 cekinów ; za głow ę k ap łan a , 
lub  naczeln ika  zgrom adzenia, p łaci się 7 
razy  wdece'y. T a  cena zachow uie się 
od  n ay d aw n iey szy ch  czasów; teraz iedriak 
zm n iey sza  się czasem stosow nie do o ko­
liczności, n iek ied y  u tw ierdzaią  cenę p o ­
średn icy , za zgodą stron  obu . K m e t i  
m a praw o w ytrącać z sum m y o zn a czo n e j 
40 cekinów  dla sw oich cz ło n k ó w ; lecz 
te pospolicie są obracane n a  korzyść w in ­
nego , k tó ry  ie odbiera zaraz p o  sk o ń ­
czonym  obrzędzie przym ierza. P o  u s ta len iu  
c e n y  s ą d  n a d z w y c z a y n y  ( K m e t i )  
ośw iadcza sw oie zdanie o bu  stronom , a 
t e  same w yznaczaią dzień obrzędu. P rzy - 
i  ciele i k rew n i stron  obu, natychm iast 
ic d n i d rug ich  uw iadam iaią  o tern. P rzy ­
chy ln i k a ż d e j z ty ch  ro d z in , rów nież 
stara ła  się oświecić o całym  to k u  in te ­

resów , ażeby czasem przez n ieporozum ie­
n ie , p rzym ierze się n ierozchw iało , przez 
coby sąd d o zn a ł p o n iżen ia . P o  takie'm 
p rz y g o to w an iu  c a łe j  rzeczy, naznacza się 
caas i m ieysce /H a  zatw ierdzenia u ro czy ­
stego u k ładu ; lecz przedew szystk iem  m u ­
szą otrzym ać pozw olenie od B iskupa 
( W ł a d y k i )  i rządzcy, k tó rzy  n ig d y  n ie 
odm aw iała; ow szem  zaw iadam iaią o tein 
całą p ro w in cy ią  i sam i często p rzy ież- 
dzaią z licznym  orszakiem  n a  m ieysce 
gdzie się to  uroczyste p rzym ierze  odbyw a.

Gdy przyidzie dzień naznaczony , P i ­
s a r z  (czyli Sekretarz Sądu) posy ła  rano , 
do dom u skrzyw dzonego 12 niew iast z 
k tó rych  każda m a z sobą dzieci, każdem u 
zaś dziecięciu daią b iałą  chustkę. T e  
dzieci stukaią  do w rót dom u i proszą z 
p łaczęm , ażeby  sk rzyw dzony  w zruszy ł 
się ich n iew in n o śc ią ; po  n ie iak im  czasie 
na p łacz i p roźby  dzieci i m atek , w ycho­
d z il i  odbiera do siebie dw anaście b iałych 
chustek.

T eg o ż  dn ia  odbywra się u roczyste  n a ­
bożeństw o: -t 'wszyscy poszczą , zatykaią 
chorągw ie n a  oko ło ’ C erk w i, i dzw onią 
wre w szystkie dzw ony. P o  skończonehn 
nabożeństw ie 24 P o ś r e d n i k ó w  scho­
dzi się n a  m ieysce n az n acz o n e , często 
m iędzy m uram i k laszto ru , lub  n iedaleko 
św iątyni, w w iosce zam ieszk a łe j przez 
skrzyw dzonego.. T e n  w tow arzystw ie 
sw oich k rew n y ch  i starców  m ieyscow ych 
idzie n a  zgrom adzenie zaraz za k ap łan em . 
N a k o ń c u  ró w n in y , tw orzą p ó łk o le , od­
osobn ione od reszty  widzów , w którem  
zasiadaią cz łonkow ie Sądu. ( K m e t i )

N iebaw nie, n a  d rug im  k rań cu  ró w n in y  
ukazu ie  się w inow ayca, to  iest ten  k tó ry  
skrzyw dził lub  obraził s tronę przeciw ną, 
o toczony  k rew nem i, m aiąc zaw ieszoną 
n a  szyi b ro ń  k tó rą  o sta tn iego  d o k o n ał 
zabóystw a, p e łzn ie  n a  ko lanach  aż do 
m ieysca, gdzie Sąd zasiada. W tedy  k a­
p łan  zdeym uie z ram io n  u p o k o rzo n eg o  
b ro ń  zabóyczą, opuszcza ią  k u  n o gom  
swoim  i po tem  ^odrzuca iak  naydaley  od 
siebie: w idzow ie p o ryw aią  tę b ro ń , i ła ­
m ią n a  d robne części. W  te jż e  sam ej 
chw ili, w in n y  oświadcza, że chętnie p o d - 
daie się w yrokow i są d u , i zapy tu ie  swe­
go przeciw nika, czy chce szczerze zanie-
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chać n a  zawsze n ienaw iści, i poprzestać 
zem sty. T u  skrzyw dzony, okazuie m ocne 
w z ru szen ie , płacze, zam yśla się, pogląd a 
w n ie b o , w zd y ch a , Zw łóczy; ry sy  iego 
tw arzy  zdaią się okazyw ać, ze dusza m io- 
ta W  iest nayprzeciw nieyszęm i uczuciam i. 
P rzyiaciele i krew ni oboiey stro n y , p ro ­
szą , zak linaią , ażeby p rzebaczył i, p o g o ­
dził s ię ; zaczyna się ro zm o w a, k tó ra  co­
raz bardziey  staie się żyw szą. Z nakom itsi 
cz łonkow ie zgrom adzaią się,otaczaią obw i­
n io n eg o  , p rosząc o przebaczenie. „N a  
ied n y m  z p o d o b n y ch  obrzędów , by łem  
obecny , (m ów i P an  V ia l\a ) ; w srod d łu ­
giego w ahan ia  się sk rzy w d zo n eg o , p o ­
w a żn y  ieden  starzec zb liży ł się i rzek ł 
z gn iew em ” . D la czego tak  d ługo  zw le­
kasz człow iecze z sercem  lodow ate'm ?

, D usza m oia ieszcze się n iep rzy g o to - 
w ała” : — odpow iedzia ł z d u m ą , skrzy­
w dzo n y . —  W szyscy obecni odstąp ili, da- 
iąc m u  czas do nam yślen ia  s ię , w in n y  
zaś ciągle k lęczał z głow ą zw ieszoną ku. 
ziem i u n ik a iąc  w zroku przeciw nika. — 
N astąp iło  głębokie pow szechne m ilczenie. 
K a p ła n  zb liży ł się do skrzyw dzonego, 
rzek ł p o c ich u  do niego słów k i lk a ;a  p o ­
tem. w pow ażnem  m ilczeniu  w skazał ręk ą  
n a  n iebo . O brażony, n iem ógł d łużey  o- 
przeć się uczuciom  w zniośleyszym  , zb li­
ża  się do p rzeciw nika ; iedną ręk ą  p o d n o ­
si go z z iem i, d rugą  w skazuie n a  n iebo , 
i  m ów i. „ B o ż e  bądź św iadkiem , że m u 
p rzeb aczam ” . P o  ty ch  słow ach , obadw a 
rzucili się W obięcia s.woie, zaczęli się 
całować i ściskać; pow stały  radośne ok rzy k i 
m iędzy  k rew nem i p rzy iacio łm i, k tó rzy  tak  
że w zaiem nie siebie całow ać i ściskać zaczę­
li” . W czasie tey  pow szechney  radości, k a ­
p łan  m ieyscow y i naystarszy  członek  Sądu, 
dają  bra tersk ie  pocałow anie godzącym  się

przeciw nikom . S krzyw dzony  oświadcza 
n a  now o przed  całem  zgrom adzeniem , 
z tw arzą w ypogodzoną i szczerość m a lu - 
iącą, że naząw sze w yrzeka się w szelkiey , 
n ienaw iści i zem sty; poczem  Sędziowie 
i k re w n i z oboiey stro n y , udaią  się do. 
w ioski gdzie m ieszka ten  k tó ry  p ro sił o 
przebaczen ie: tam  zaprasza w szystkich
n a  h o y n ą  b iesiad ę .— P rz y  tak ich  zdarze­
n ia c h , pod gołem  n ie b e m , w p o lu  lub  
w śród w io sk i, p iek ą  całe w o ły ,  b ara- 
riy  i in n e  dom owe zw ierzęta. P rzy iaciele, 
zn a io m i, w idzowie, słow em  w szyscy k tó­
rz y  w tenczas do tego m ieysca przybędą-, 
są uczestnikam i uroczystości. W  czasie uez- 
ty , p rzynoszą złoto, srebro i in n e  koszto ­
w ne rzeczy w n aczyn iach  k o śc ie ln y c h ; 
często się zd a rza , że sk rzyw dzony  p rzez  
w sp an ia ło m y śln o ść , żadney  o fiary  p rzy - 
iąć niechce.

W yrok, sądow y, czyli racze'y u ro czy sty  
A kt p rz y m ie rza , p rzep isan y  n a  dwie rę­
ce , o d d an y  zostaie k ap łan o w i m ieysco- 
w em u. O ba te  exem plaprze zw iązane są 
sznurk iem  iedw abnym  przez k tó ry  iest 
p rzeciągn ięta  naydrobn ieysza m oneta  tu re ­
cka. K ap łan  rozcina te n  sz n u re k , tak że 
p o ło w a m o n e ty  iest p rz y  ie d n y m , d ru ­
ga p o ło w a p rzy  d rugim  exem plarzu : zło­
żenie o bu  połow ic m onety , zu p e łn ie  do 
siebie p o d o b n y ch , dow odzi tożsam ość; a 
razem  iest em blem atem  dosk o n ałey  zgo­
dy  i ie d n o śc i.—  U roczystość k o ń czy  się 
s trzelan iem  z ręcznćy  b ro n i, trw aiącem  
przez k ilk a  godzin  u.a w szystk ich  drogach 
i gościńcach k tó rędy  goście pow racaia  do  
dom ów. —

O to iest p ro sty  obraz obrzędu p raw ­
dziwie w ielkiego W pożyciu  tow arzyskiem . 
Z iom kow ie u n iesien i chw ilow em  gniew em  
lub iń tere ssem , prześladuiący  się w zaie-
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%mie, w ciągu  ca łego  ż y c ia ; -przekazu iący  
zem stę dzieciom , i w n u k om  sw oim  ,u czu r 
i nakoniec. potrzebę zan iechan ia  krw aw cy  

n ien a w iśc i, w y n u rzy li sw oie  życzen ia  ppr 
^•rednikom , i podaią braterskie dłoiąie. 
L ecz chcą aby tąn. w ażn y  akt, d o k o n a n y  
łjy ł w ob liczu  nieba i Iydzi,—?.chcą się rzer„ 
ty ln ie  z sobą, z N iebem  i z ludźm i pogodzie. 
Obrzęd, g o d n y  zaiste! m yślącego  stw orze­
n ia ; .  obrzęd którego w id o k , rozrzew nia  
.serce zd o ln e do przyjęcia tk liw ych  i 
w zniosie,yszych wrążeń;a tem w ięk szego  g o ­
dzien  podziw ien ią , że iest w e zw ycza iu  u 
.lu d u , który. przez p o ło żen ie  i zb ieg o -  
.k o liczn ośc i, krwa.wem .trudni się rzem ip s-. 

Jem i iest u w ażan y  za w półdzik i.
F r. C r..

J ' '  ' v .   .....................

szć wyiaśnUnie pow odów ., W y p m w y  
Francuzkiey d,0 E g ip tu , (*)

W ypraw a F rancuzów  ,do E g ip tu , u w a­
la n ą  zawsz.e.była za w ielką  ta iem n icę  p o ­
lity czn ą , W ielu, b y ło  tego z d a n ia , że Ę - 
ę ip t iest, ty lk o  . n jięyscem  sp o czy n k u , a 
ęącze'y p u n k tem  przeyścia do In d y l, w  
c e lu  zn iszczen ia  przew agi A n glik ów , w  
Ą zyf. In n i daiąc, w o ln e  p o le  o g n is ley  
W y o b ra źn i, zapew niali,: że  praw dziw ym  
ce lem  ley  w ypraw y b y ło  podbicie P ań ­
stw a  O t t o m a j is k ie g o a ż e b y  o to czy w szy  
Europę ,  przepisywać; ie'y. po lem  , prawa  
ze  sto licy  Su łtanów , W  ob łąk an iu  u m y ­
słów  p o ,. w ypadkach roku  VI Igo (1799)

*) W yiątek , z dzieła pod, tytułem : H  i-.
’ s t o i r e  d e  I’ e x p e i l i t i o n  F r a n -  

g a i s e  e n  E g i p t e ,  p a r  P . M a r -  
t i n .  M e m b r a  d e  l a  C o m m i s ­
s i  o n  d,e s S c  i e n c e s eJt. A r ,t s 
d,’Ę g  i p t e etc, P a r  i?  1815.

f p o su n ię to  d om niem ania tak d a lek o ,, że  
w ypraw ę E gip sk ąsp rzyp isyw an o przewa­
dze stronnictw a, R ojalistow skiego,, w sp ie­
ranego, przez D yrektorów  p a łacu  L u xem -  
burgskiego,, których z pow odu tągo, oskar­
ż o n o . — .D y rek to ro w ie  zw a lili w in ę 114 

Ę o n a p a rteg o , który w tenczas iu ź, b y ł w  
E gip cie . P ew ien  M inister, cz łow iek  g o d n y  
sza ęu n k u ,.będący  w.owe'y. ch w ili n ą  cze­
le Ministerstwa,, Spraw  Z agranicznych , 
w idział się bydź zn a g lo n y m  do (łóm aczenia  
sic przeciw  zarzutom , iakoby on, tę w yprą- 
wę doradził. L e c z , dow:ió,dł, że daw no ię- 
szcze prz,ęd ieg o  urzędow aniem , iu ż p ro-  

. ie.kt w yp raw y E g ip sk iey  b y ł p rzy g o to ­
w a n y m , nierąnie.y że podaną b y ła  razem

i z tym  projektem  m yśl uzyskania, zezw o­
len ia  S u łtań sk ięgo , na to, aby F ra n cy ia . 
za straty sw oie w .In d y iaęh  i na A ntilach

j p o n iesio n e , szukała odw etu  w E gip cie , 
ia k o .w  k ra ju , który się z pod zw ierz­
chnictw a P orty  iu ż  w yłam ał,

• M a g a  k u n . K o n su l F ra n cu zk i w  K ał­
u ż e ,  p ierw szy  p o d a ł m yśl z.awoiowa- 
n ia . E g ip tu ., —  A p on iew aż bez przę- 
stanne praw ie p rzych od ziły  zażalenia od  
osadników  F ran cu zk ich , przeciw ko u -  

: ciem iężeni©  m  B a szó w , przyięto więc.b.ez 
trudności proiękt ię g o , c.o. dow odzi m ię­
dzy in n em i list, p isan y  przez Ministra In ie-  
ressów  Z agranicznych  Karola D elacro ix , 
dó te g o ż , P . Ma galo n ,  w- o so o w ie -n a stę -  
p u ią c ó y :

„ z  P a  r y ż  a d. 29 T erm idor R o k u IV g o  
(1796.)

-  „O ciągałem  się dotąd W -odpow iedzi 
na pism a W P ana, w  nadziei: że rozm ai­
te  tegoęzesn e w ypadki, naprow adzą sp o so ­
b n ość, ukarania Baszów.,M u r .ą d ą .i  Ibra- 
him a, czy li to  za. pośrednictw em  P orty, 
czyli, przez nas sam ych. — L ecz o k o lic .
i i  ości n ie  zm ien iły  się D szcze , i dłd tego  
trzeba o d stą p ić 'd o  dalszego czasu,, w szel­
kich względem .. Egip.tu,, z a m y s łó w .—* Go 
do m nie, m ezaniedbam  n ic z e g o , gd yż ta ,
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część k ra ta  zaięła szczególniey uw agę moią; 
prżew iduię korzyśdi iakie ztąd Rzeczpós- * 
poiitii-odniesie. N iebędę -śif ó’ tey  m ierze 
pbśżerniey tłóm aczył, bo ro zu m iem , iz 
dosyć W P an u  na zapew nien iu , ze w ido­
ki m oie opieram  na za'sddach ''wyłltszczo- 
n y ch  wJ p iśm ie  iego z d. 27 ta-airial roa.u 
III, do Obywatela Y erńinac przesłanem , 
a w iele Zdrow ych i k o rzystnych  m yśli o- 
beyifitiiącem . -=>■ N aradzę się z 'W P anem  
względem  tych w szystk ich  Okoliczności 
skoro  do Francy! pow rócisz, bo rńam n a ­
d z ie lę : iż ułatw iw szy swoie dofnoWe in te- 
ressa w M arsylii, nieotniesżkasZ 'ód wie- , 
dzić P ary ża , wr celu dania rządow i \vszel- 
k ićh  ob iaśn ień , k tóreby  w 'przedm iocie 
s to su n k ó w  i w idoków  naszych w zględnie 
E g ip tu  uży teczne bydż m ogły- Z tych  
to  pobudek spodziew am  się, że u rlóp  k tó ­
rego "WPan na rok  ied en  żądałeś, a k tó ry ,' 
m u cbetn ie u d zie lan i, n iebędżie iiia o y - ? 
czyZny bezkórzyśtnym . ”

(podpisano) P- D e l a c r o i x *  
Działo się to w tych czasach, gdzie 

b y ło  w m odzie zwać W i e l k ą  m y ś l ą  
każdy  p ro iek t now ych  zdobyczy; i dla 
tego  m ożna łatw o p rzypuścić , że F ran c u - ; 
zi U poieni szczęściem, które im wtenczas 
sprzyia ło , oraz podniecan i nadzieią k o ­
rzyści, odnoszonych z traktatów  zaw iera­
n y ch  poiedyńczo  z m oc rstw am i stałe­
g o  lądu, ła tw o  dali się uwieść myśli p od ­
b ic ia  E g ip tu , lub też że olbrzym im  przedsię­
wzięciem 7 chciano zatrudnić Ż ołn ierza, 
k tórego  się lękano.

Jakoż w rzeczy samey, pochw ycił skw a­
pliw ie rząd ówcZasCwy-, okoliczność 
zawarcia p o k o iu  z A u s try ią , iako porę 
do tego naystośow nieyszą; zw łaszcza, ż.e 
uspoko ien ie  A ustryi, uw ażano  za oko li­
czność, k tóra H iszpanką, W łochy  i P ru ­
sy, do zaw'arcia pokoiu. skłonić b y ła  
zdolną.

•ft T rak ta t w C a m p o F  ó r  m i o ża\V&rty, 
_ w racał na  ło n o  F ran cy i zw yeięzkie wroy- 

s k a , a n a  ich  Czele, Wodza zdolnego  do 
' wszelkich przedsięwzięć. T ak im  go u zn a ­

li iuż wtenczas w szyscy, prz.ynaym niey 
w szyscy c i ,  k tó rzy  z czynów  d o k o n a1

■ "fnych , um ieli dociec taynikow ' iego serca. 
Ci t o , lękanie się prz-ewdgi p o tężn eg o  
zw yeięzlw y wodza-, osądzili także za rzecz 
p rzy zw o itą  otw orzyć now e pole, chciw e­
m u  sław y i -zdobyczy-, m łodem u boha- 
ły ro w k s

"E g i p  t n ie g d y ś .tea'tr w ielkich czynów  
i  sław y A lexandra i Cezara, podch leb ia ł 
'dum ie i m iłości wdasne'y człow ieka, iuż 
w tenczas bohafyrem  F ran cy i nazw anego.
A że człow iek teh, zaw ierał iuż u k ład y  z 
panuiScem i X iążę tam i, • b y ł wdęc nie». 
bezpiecznym ., - bo m ożna było  przew i­
dzieć, -że niebędżie chciał pow róc ić  do 
nieozynprości,, a nadew szystko-, do te'y 
rów ności i posłuszeństw a, które dla wszy­
stkich obyw ateli .prawo zakreślało. S ło­
w e m,  że niebędżie chciał d łużey , bydż 
narzędziem  chw aty  rządu  sw oiego.

Już dośw iadczył o n , że tak  p o w iem , 
sarno w ładztw a,, bo  rządził się n im  w e 
W ł o s z e c h ,  i te pierw sze p o w odzen ia  
n ap o iły  go m arzen iam i, obszernieyszych 
n a  przyszłość zamiarów' i w idoków .

W  ty m  to celń pow rócił B o n ap arte  do 
P a ry ż a , lecz odgadnięto  m yśli ie g o .—  
Hevbel i La IRtveiller* L e p e a u x , um ieli 
w praw dzie zniw eczyć w szelkie zasadzki 
do k tó ry c h ’się u d a ł, lecz tru d n o  im by ­
ło  pozbyć się ni&bespiecZnego -rywala. 
T rzeba więc by ło  w ym yślić k o losa lną  
w y p raw ę do E g ip tu , k tó rą u b arw io n o  
niezliczonem i korzyściam i m aiącem i w y­
n iknąć dla h an d lu  i dla po tęg i francuz- 
Piey.-— '-Postanow iono więc w ysłać p o ­
selstwo do W-. S u łta n a , z ośw iadczeniem  
trw a łe y  p rzy iaźn i że  s tro n y  F ra n c y i, i  
Z zapew nieniem  zw ierzchnictw a nad  k ra - 
ia m i, k tó re  podbić zam ie rzo n o ; a B o n a­
p artem u  ofiarow ano  dowództwo w ypra­
w y z ty tu łem  naczelnego  wodza W  o y-> 
s k  a A n  g i e-1 s k  i e g ó , poniew aż by ło  
tó  iadyne w tenczas m o cars tw o , z któryiń 
F ran c y ia  W' w erynie zostawała.-*1-

B o ń a p a r te , p rzy ią ł ten ty tu ł ; lecz p o ­
m im o w idocznych chęci i dążeń .Rządu, 
sam  w przyśpieszeniu  tey w yprąv\y, nie- 
okazał się czynnym . Chciał zapew ne
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przedewśzystkiem wybadać ducha publi­
cznego, i dla tego w ciągu tego czasu, 
nieom ieszkał zawsze znaydować się na 
T ea trze , gdzie w ubiorze prostym  bez 
wszelkiey ozdoby zw ykł się był pokazy­
wać. Ale poznawszy, że obecność, iego, 
zamiast coby miała podniecać zapał i u- 
n iesien ia , przeciwnie ostudzała] podziw 
dla iego osoby, u zn a ł, że ieszcze nienad- 
szedł czas, stosowny do w ykonania za­
miarów które w gruncie duszy chował.

Niem ogł iuż dłuźey ociągać się. Dy- 
rektoryat nastawał na iego odiazd tak 
dalecer, że na dniu 23 Kwietnia -[798 r. 
wszystko iuż było w pogotow iu do wyja­
z d u , gdy w tem odebrano w Paryżu  
wiadomość, o zniew ażeniu k ilku osób 
z orszaku Bernadotte, owoczesnego Am­
basadora F rancy i w W iedniu.

Chciał Bonaparte korzystać z tey oko­
liczności, i pod pozorem  w yniknąć ztąd 
m ogących kroków nieprzyiaeielskich, o- 
świadczył Rządowi potrzebę wstrzym ania 
w ypraw y egipskiey, p rzynaym niey  aż 
do odebrania z W iednia urzędowych 
względem zaszłego w ypadku doniesień. 
Tym czasem  niezaniedbał niczego aby 
pozyskaw przeważlrieyszy w p ływ  do ob­
rad D yrektoryatu , który  domyślaiąe się 
iego zamiarów i lękaiąc się o siebie, wy­
dał m u w d: 3 maia now y rozkaz do bezwło- 
cznego oddalenia s ię .— Bonaparte wr ży- 
weru o to przym ówieniu się, oświadczył, 
iż prosić będzie o uw olnienie ze służby, 
lecz gdy ieden z Dyrektorów (Ba B en e ille re) 
pochwyciwszy za p ió ro , podał m u ie 
mówiąc: „Jenera le ! w m ocy iest W Pana 
w' tey chwili to  u czy n ić /’ Bonaparte 
pokryw szy milczeniem m ocne wzruszenie, 
wyszedł natychm iast z sali obrad D yre­
k to ryatu , i  nazaiutrz wyiechał z P a ry ża , 
do objęcia dowództwa nad wyprawą egi­
pską; oddalaiąc się zaś, rzekł do iednego 
z pryiaćiół sw oich: — „Jeszczeniedoy- 
rzał owoc ; trzeba odjeżdżać, ale wracać 
Wtenczas, kiedy pom yślna pora zabłyśnie.

VI. ,
O R Z E Ł  I Z A B A.

B a y  li a. (

K rążąc pod iasnym  obłokiem ,
W  szybkim, nieścignionym  locie,

, Orzeł przenikliwym  wrzrokiem 
Postrzegł brzydką żabę w błocie. 
„D ziw ny rzecze gust te'y żaby,
Jaka nikczemność ie'y duszy,
Jakież mieć może powaby
Nużać się w błocie po u s z y ? ”__
Zaba na  to, gorzey błądzi,
K to o gustach zwierząt sądzi.
T en  co wiecznie światem władał, 

Rożne skłonności stworzeniom swym nadał 
T y  Orle wzniesion nad powietrzne szlaki 

Gdzie wieczna panuie cisza,
Miotaiąc grom y Jowisza 

Tworzysz niem i ród wszelaki.
K oń w zawrodzie nieścignionym ,

Z rozw ianą grzywką z nozdrzem zapalonym, 
Lubi zbroyne szeregi łamać, znosić, ścierać 
I piękne laury  w nadgrodę odbierać. 

Słowik u k ry ty  pod cieniem,
Przy  drżącym blasku X iężyca, 
W dzięcznym, słodkim swoim pieniem; 
Tkliw ych kochanków zachwyca.

Lew krw ią rozdartych zwierząt paszczę
V  broczy,

Złotym  ogonem  Paw w-około toczy. 
Podług skłonności swoich, wszyscy czynią: 
Ja z przyiaciołką mą świnią,
W iększego szczęścia nieznam y,
Jak gdy w środku kałuży albo ciemney

iamy,
Od stóp^do g ło w y  pow alane błotem, 

Leżem y sobie pokotem .”—
O gust ten  żabę naszą n ikt nie w iną 
Uyść nawet może' dla świni,
Lecz ten, którem u Bóg prawicą dzielną, 
Dał rozum  i w lał duszę nieśm iertelną, 
Postępowaniem  zawsze z cnotą zgodnym, 
Tw órcy swmiego niech się staie godnym. 
Tiled z należy dopuszczeniom Nieba,
Lecz nie leśdź w błoto, zwłaszcza gdy

nietrzeba.
_________  J. U. N:
(* )  W yięta z ostatniego tom u Roczni­
ków Towarzystwa Przyiaciół N auk, któ­
ry  niedawno wyszedł z druku.


